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POLITYKA 

Komisja �B�e�z�p�i�e�c�z�e�D�s�t�w�a� Senatu �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�g�o� �z�a�|���d�a�B�a� �u�t�r�~�Y�­
mania wojsk �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�c�h� w Europie na obecnym poziomIe, 
�o�s�t�r�z�e�g�a�j���c�,� �|�e� redukcja �s�i�B� zbrojnych �w�p�B�y�n���B�a�b�y� �d�e�m�o�r�a�l�i�z�u�j���C�o� 
na sojuszników Ameryki. 

�P�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�y� prezydium �N�a�j�w�y�|�s�z�e�g�o� Sowietu, Podgorny, 
�o�[�w�i�a�d�c�z�y�B�,� �|�e� Pekin i Hanoi nie �m�o�g��� �u�z�g�o�d�n�i��� wspólnego sta­
nowiska w sprawie proponowanych przez Wietnam rozmów poko­
jowych. 

�R�o�z�B�a�m� w kierownictwie skrajnie prawicowej partii zachodnio­
niemieckiej NDP. 

W Waszyngtonie �o�g�B�o�s�z�o�n�o� oficjalnie, �|�e� lotnictwo �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e� 
dokonuje �b�o�m�b�a�r�d�o�w�a�D� �P�ó�B�n�o�c�n�e�g�o� Wietnamu z baz �p�o�B�o�|�o�n�y�c�h� 
na terytorium Syjamu. 

Wybory parlamentarne we Francji �p�r�z�y�n�o�s�z��� w drugicj run­
dzie tylko nieznaczne �z�w�y�c�i���s�t�w�o� gaullistom. Ministrowie �S�p�r�a�~� 
Zagr_ i Obrony �t�r�a�c��� mandaty. �K�o�m�u�n�i�[�c�i� znacznie �w�z�m�a�c�n�i�a�j��� 
�s�w��� �p�o�z�y�c�j���.� 

Indira Gandhi zostaje ponownie wybrana premierem Indii i za: 
powiada utworzenie nowego �r�z���d�u� z �u�d�z�i�a�B�e�m� przedstawicieh 
�m�B�o�d�s�z�e�g�o� pokolenia. 

Przywódca komunistów wschodnioniemieckich, Ulbricht, �p�r�z�y�b�y�B� 
do Warszawy, by �p�o�d�p�i�s�a��� Traktat �P�r�z�y�j�a�z�n�i� i Wzajemnej Pomocy. 

Premier Kuby, Fidel Castro, �w�y�s�t���p�i�B� z �o�s�t�r��� �k�r�y�t�y�k��� SowietóW 
za udzielanie pomocy krajom Ameryki �A�a�c�i�D�s�k�i�e�j�,� które �u�|�y�w�a�j��� 
jej do zwalczania "komunistycznego ruchu rewolucyjnego". 

KULTURA I NAUKA 
--------------------------------

Siniawski i Daniel zostali przeruesleni 
�~�o� innego obozu o równie surowym re­

\ �~�Y�l�l�l�i�e�,� �m�o�g��� jednak �o�t�r�z�y�m�a��� paczki 
�~�Y�l�V�U�o�[�c�i�o�w�e� od rodzin. 

Prasa brytyjska zapowiada wystawienie 
IV Londynie, w �p�o�n�i�e�d�z�i�a�B�e�k� Wielkanocny, Ctuki �M�i�k�o�B�a�j�a� z Wilkowiecka "Historia 

bWalebnego Zmartwychwstania". 

ROZNE 

W Budapeszcie �z�m�a�r�B� Zoltan Koda!y 
jeden z naj wybitniejszych kompozytorow 
�w���g�i�e�r�s�k�i�c�h�.� 

Zachodnioniemiecka firma Krupp ma 
�o�t�r�z�y�m�a��� �p�o�|�y�c�z�k��� �r�z���d�o�w��� pod �w�a�~�u�n�­
kiem �p�r�z�e�k�s�z�t�a�B�c�e�n�i�a� �s�i��� w �s�p�ó�B�k��� �a�k�c�Y�J�n���·� 

Sowiecki Raznoeksport zakupuje w 
Anglii suknie damskie za �s�u�m��� 2 milio· 
nów funtów . 

Córka Stalina Swietlana odmawia po­
wrotu do Sowietów i otrzymuje prawo 
tymczasowego pobytu w Szwajcarii. 

Egzekutywa Zjednoczenia Narodowego 
w Londynie �u�k�o�n�s�t�y�t�u�o�w�a�B�a� �s�i��� �n�~�s�t���p�u�­
�j���c�o�:� K. Sabbat �p�r�z�e�w�o�d�r�u�c�z���c�y�;� 

pp. T. Drzewicki, K. ?strowsI?,. J .. Po­
niatowski, J. Starzewski, J. Zlelickl 
�c�z�B�o�n�k�o�w�i�e �.� 



Kraj 

Uniwersytet Warszawski 

Jak wiadomo wszystkie wyższe uczelnie w Polsce posiadają własne organy 
wymiaru sprawiedliwości: są to tzw. komisje dyscyplinarne. Był to szczątek 
tradycji autonomii uniwersyteckiej z okresu przedwojennego. Utrzymały się 
one zapewne dlatego, że rozpatrywały na ogół jedynie sprawy kwalifikujące 
się jako lżejsze czy cięższe ekscesy chuligańskie. Niezależnie od rodzaju 
przestępstwa istniała tylko jedna norma - złamanie przysięgi studenckiej , 
składanej przy immatrykulacji przez dopuszczenie się czynu uwłaczającego 
godności studenta. Komisje składały się z przewodniczącego, rzecznika oskar­
żenia i ławników. Te wszystkie funkcje są wybieralne i pełnić je mogą 
jedynie pracownicy naukowi danej uczelni. Obwinionemu przysługiwał obroń­
ca z wyboru lub z urzędu (również pracownik naukowy). Obrady komisji 
toczyły się przy drzwiach otwartych - jedynie w wypadkach wyjątkowych 
rozpatrywany był wniosek o przewód zamknięty. Procedura śledcza należała 
wyłącznie do członków komisji i proces mógł się opierać wyłącznie o mate­
riały zgromadzone przez komisję. Obrady były jawne, czego symbolem były 
tablice ogłoszeń, na których podawano terminy i bliższe szczegóły sprawy. 
Komisje odznaczały się przeważnie dużym liberalizmem i nikłym stopniem 
zbiurokratyzowania. 

W ostatniej dekadzie 1966 r. wprowadzono ustawę radykalnie zmieniają­
cą regulamin komisji. Rozprawy odtąd są prowadzone przy drzwiach zam­
kniętych; oskarżony nie ma prawa do obrońcy, Komisja może odrzucać 
świadków obwinionego. Wreszcie, rektor ma prawo zawieszania studenta 
w prawach uniwersyteckich na okres 3 miesięcy bez podania motywów. 

Te zmiany były spowodowane zebraniem dyskusyjnym zorganizowanym 
przy Wydz. Historii U.W. pod auspicjami ZMS, które odbyło się dn. 21. X. 
1966. Było ono poświęcone ID-ej rocznicy pBŻdziernika. Odczyty na zebraniu 
wygłosili prof. L. Kołakowski i dr K. Pomian. W części dyskusyjnej studenci 
zgłosili rezolucje i na skutek tego zebranie zostało rozwiązane. 7 osób, które 
solidaryzowały się z prelegentami i zgłosiły te rezolucje, zostało z miejsca 
zawieszonych w prawach studenckich. Kołakowski i Pomian zostali usunięci 
z PZPR. Sprawa ta miała szeroki rozgłos w polskim środowisku intelektual­
nym i reperkusje jej trwają dotychczas. Władze U.W. zmobilizowały wszyst­
kie możliwe środki i przystąpiły do likwidacji problemu. Jednym z pierw­
szych kroków było wprowadzenie nowego regulaminu Komisji Dyscyplinar­
nych. 

Wśród zawieszonych studentów znalazł się Adam Michnik, student histo-
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rii na U .W. Po upływie trzech IWesIęCy przedło~no ~u 180 stronicowy akt 
oskarżenia. Główne punkty oskarżenia sprowadzają SIę do: 

_ A. Michnik zhańbił dobre imię studenta, ponieważ w dn. 21. X. ~6. 
zabrał głos na zebraniu dyskusyjnym przy czym jego zachowanie było me­
właściwe; 

_ A. Michnik zhańbił dobre imię studenta, ponieważ w dn. 3. X~. 6~. 
wziął udział w dyskusji, zorganizowanej przez uniwersytecką organ~cJę 
ZMS w obecności zaproszonego przez władze prelegenta p. Rakow~kiego, 
redaktora ,,Polityki". Nietakt popełniony przez Michnika przez zabrarue gło-
su l"zuca cień na cały uniwersytet. . . 

_ A. Michnik zhańbił dobre imię studenta, ponieważ w rozmo~e z Jed­
nym z zasłużonych uniwersyteckich funkcjonal"iuszy PZPR usiłował go 
zastraszyć . . . . . 

_ A. Michnik zhańbił dobre imię studenta ~oruew~. ~ap~sał hst ~o 
Dziekana Wydziału Historii, w którym domagał SIę \vrJasruerua powodow 
zawieszenia i prosił o przyśpieszenie załatwiania jego sprawy. 

Jak wygląda rzeczywistość? 
Punkt pierwszy oskarżenia został wniesiony na 'porządek .obrad anoni­

mowo. Został zapewne sformułowany przez wła~e umwe~s~ec~e, ale lIDCJa­
tora można się domyśleć. Mianowicie pl"ZedstawIono ~OIDlSJI tasmę. magneto­
fową z nagIaną dyskusją. Taśma ta została u~ostę?ruon~ przez ~ .. Spraw 
Wewnętrznych. W nagIanych wystąpieni~c~ Mic~~a .me znalezt~.m.o J~dn~k 
nic zdrożnego. Znaleźli się wtedy z IWeJsca melicznI zr~sztą,. s~adko~Ie, 
którzy twierdzili, że nawet jeśli Michnik "nic takiego" me ~owił, to Jego 
zachowanie było najbardziej podejr~a~e. Na ro~raw~ nato~ast nad~słano 
opinie, podpisane przez 169 uczestnikow ze~ranIa! ktore sh~'Ier~ały, ze za­
chowanie Michnika nie kolidowało z przYJętyIW normaIW a Jego wypo­
wiedzi nosiły charakter merytoryczny. 

Podobne opinie nadesłał i L. Kołakowski i K. Pomian. Zostali oni jednak 
skreśleni przez Komisję z listy świadków. 

Punkt drugi był wniesiony osobiście przez p:ore~tora. U.'Y., prof. Ry­
bickiego. Oświadczył on, że na skutek zachow~a s~ę .Mi~hnika. był zmu­
szony, jako organizator zebrania, przepraszac • . w 1IW~ru~ Um,,:,~r~ytet.n 
red. Rakowskiego. Rakowski jednak przesłał oSWIadc~rue, ze osob~s~~e . rue 
ma nic do zarzucenia. Przesłuchiwany w pierwszym dnIU obrad KOIWSJI Jako 
świadek stwierdził, że nie zamierza zeznawać na ża~ą ok?liczność, gd~ż 
sam zwrot budzi jego głębokie zastrzeżenia. PodtrzymUje złozoną up:ze~Illą 
opinię. Na stwierdzenie, że Michnik podobno ?bra~ w .s~ch wystą'pIerua~h 
zaprzyjaźnione z PRL mocarstwo p. Rakow~ki ~twIerdził, ~e w t~ raZIe 
przeprosiny p. Rybickiego powinny były byc skIerowan.e me pod Jego adre­
sem. Natomiast wyraził zdziwienie, że zebranie, na ktore został zaprosz~ny: 
odbyło się przy drzwiach zamkniętych. Może więc z tego powodu p. RybIcki 
chciał go przeprosić. _ .. 

Trzeba tu dodać że zebranie z Rakowskim odbyło SIę parę dnI po 
zebraniu z Kołakowskun i miało być dowodem, że na U.W. atmosfera jest 
zdrowa że studenci się uczą a ponadto są "pro". Z tego powodu prawo wstępu 
miały jedynie osoby mające imienne zaproszenie a selekcję pl"Zeprowadzało 
ZU ZMS i KU PZPR. Rezultat był taki, że gdy pl"Zybył Rakowski sala 
świ~ciła pustkami, a przed drzwiami ~oczyły. się ~etki stu~e?tów .. Ich oblicze 
ideowe pozostawiało widocznie dużo zyczerua WIęC. OdmOWIO~O 1m ~stępu. 
Rakowski otworzył dnwi i szerokim gestem zaprosił wszystkich do srodka. 
Pro!. Rybicki rzucił się wtedy do usuwania intruzów. 

Specyficzny folklor uniwersytetu oddają jednak najlepiej ostatnie punkty 
oskarżenia. 

Znany i zasłużony działacz partyjny, p. Bonawetura Chojnacki, od 
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wielu lat pracuje nad pracą magisterską na Wydziale Filozofii lecz nadmiar 
obowiązków organizacyjnych stale uniemożliwia mu dobrnięcie do zwycięskie­
go końca_ Będąc opiekunem ZMS z ramienia PZPR przewodniczył kurs­
konferencji aktywu ZMS, na której omówił bieżące wypadki_ Aprobował 
usunięcie Kołakowskiego z partii, wyraził zdziwienie, że reorganizacja Wy­
działu Filozofii wywołuje poruszenie, stwierdził że o Kuroniu i Modzelew­
skim nie warto mówić od czasu gdy "celem wyrobienia sobie życiorysu" 
siedzą w więzieniu, oraz zaapelował do zebranych o wykazanie należytej 
postawy wobcc niebezpieczeństwa _ Na U _W. bowiem działa szajka wywro­
towa, mająca kryptonim "komandosi". Są zakonspirowaną, nielegalną grupą. 
Działają prężnie . Z przekonań są antypaństwowi, z powiązań - prozachod­
ni. Niestety są popularni i ich wpływy rosną, gdyż posługują się frazeologią 
komunistyczną i twierdzą że walczą o demokrację . Grupa ta jest grupą 
Kuronia i Modzelewskiego a ich obecnym przywódcą jest Michnik. Michnik 
na kurskonferencji nie był. Rozmówił się potem krótko z Chojnackim. Choj­
nacki proszony o wyjaśnienia - swoją opinię podtrzymał. Michnik stwier­
dził, że postępowanie Chojnackiego nadaje do wszczęcia sprawy sądowej. 
Chojnacki okreslil to jako szantaż i wysW do Komisji Dyscyplinarnej skar­
gę, motywując, że jest to próba zastraszenia pracownika naukowego U.W. 

J Notabene od tego czasu jest powszechnie nazywany BonaGenturą Chojnac­
kim). 

Ostatni punkt jak na stosunki warszawskie jest prozaiczny. Michnik 
przedstawił jednemu z pracowników naukowych Wydz. Historii brulion swego 
listu do dziekana, aby się naradzić nad jego treścią_ Brulion napisany na 
kartce wyrwanej z zeszytu, znikł tajemniczo z biurka owego pracownika 
naukowego, do adresata nie dotarł a wylądował na biurku l(omisji Dyscy­
plinarnej. 

W tej "grze pozorów" musiał ktoś wreszcie zrobić aluzję do meritum 
sprawy. W liście protestacyjnym, skierowanym do Rektora U.W., czytamy 
co następuje: 

"Niżej podpisani studenci U.W. zwracają się do Jego Magnificencji 
Rektora, profesora doktora Stanisława Turskiego, z prośbą o umorze­
nie postępowania dyscyplinarnego, prowadzonego przeciw studentowi 
Adamowi Michnikowi, wobec którego sformułowane są zarzuty w 
związku z udziałem w zebraniach dyskusyjnych. Sądzimy, że jaka. 
kolwiek forma represji za udział w dyskusji przynosi dużo większe 
szkody zarówno wychowawcze jak i polityczne, niż najbardziej nawet 
ostre i krytyczne wystąpienia studentów". 

Pod protestem figuruje 1036 podpisów studentów U.W. 

W ślad za nim wpłynął do rektora analogicznej treści protest podpisany 
przez ok. 150 pracowników naukowych U.W. W ich liczbie znalazło się 
wielu profesorów i docentów. 

Zasięg tej akcji protestacyjnej jest zjawiskiem bez precedensu w historii 
PRL. 

Władze zareagowały natychmiast. Zaczęto przesłuchiwać członków ZMS 
w ZU ZMS - szereg ich z miejsca usunięto z organizacji. Min. Spraw 
Wewn. też zdwoiło swoje wysiłki: studenci są permanentnie wzywani na 
przesłuchiwania do pałacu Mostowskich. Powstają sytuacje paradoksalne. 
Tak np. grupa studentów po powrocie z wycieczki w okresie ferii świątecz­
nych została wezwana do Min. Spraw Wewn., gdzie w czasie przesłuchania 
pokazano im zdjęcia grupowe, dopytując się przeciw komu spiskowali na 
wycieczce. 
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Jeden ze studentów, który odmówił zeznań, został spoliczkowany przez 
funkcjonariusza Min. Spraw Wewn. . 

W tej sytuacji prorektor Rybicki mógł sobie pozwolić na zerwame obrad 
Komisji dyscyplinarnej, motywując to koniecznoś~ią dołączenia do akt ma­
teriałów przygotowywanych DOPIERO przez Min. Spraw Wewn. Prace 
komisji, po 9-godzinnym dniu obrad, w czasie których wysłuchano wstępne~o 
słowa oskarżonego i przesłuchano świadków, zostały odroczone. O wznowIe-
niu obrad będzie decydowało Min. Spraw ~ewn. . . 

Ta ścisła współpraca władz U .W. z Min. Spraw Wewn . me Jest no­
wością. Już jesienią 1965 r ., gdy 8 studentów było oskarżonych o. sympaty­
zowanie z Kuroniem i Modzelewskim, Min. Spraw Wewn., łam:Iąc statut 
Komisji, dostarczyło w przededniu zakończenia śledztwa materiały,. w .swoim 
przekonaniu obciążające, i zmusiło Komisję nie tylko do ~łączema. I?h do 
akt sprawy, ale delegowało swego funkcjonariusza jako gło~ego sWIadk~ . 

Nacisk był tak brutalny, że spowodował gwałtowną :~cJę w obrome 
resztek, autonomii uniwersyteckiej i brak wyroku relegaCjI był wtedy przy-
j ęty jako zwycięstwo środowiska. . . 

Ale to było półtora roku temu, proces toczył SIę przy drzW18ch otwartych, 
obecność na sali przestawicieli intelektualnej lewicy w. ~sobach: prof.prof. 
Kotarbińskich, prof. Brusa, Baczko, Mączaka, Wal';l~a I m., obrona w o~o­
bach prof. Ossowskiej, prof. Kuli, doc. Zakrzewskiej, doc. Baumana, ome· 
śmielała jeszcze władze U.W. . . . 

Dziś jest inaczej. Czekając na epilog sprawy trzeb~ J~ teraz oddac. pod 
sąd opinii publicznej takich l~dzi jak .pr~re~tora !ŁY~I~kiego, to~. Chołnac­
kiego i icB. anonimowych współpracownikow, Jak rowmez tych, ktorzy milc~~. 

Cichej refleksji polecamy także postać rektora U.W. - Jego Magmfl-
cencji prof. dra Stanisława Turskiego. . . . 

U.W. stało się dziś problemem samym w sobie I rosn.ącym w. znacz~n~e 
ośrodkiem nowej myśli politycznej. A paradoksem PRL Jes~ to, ze. wł~sn~e 
sądownictwo dostarcza jedynych i coraz częstszych dowodow na Istmeme 
podskórnego życia politycznego w skostniałynt systemie. 

FRAGMENT PRZEMOWIENIA L. KOŁAKOWSKIEGO 
NA UNIWERSYTECIE WARSZAWSKIM 

21. X. 1966 

.. , J ednakże w tej chwili zdajemy sobie bodaj sprawę z tego, że gospodarka 
nie jest dziedziną wyłączoną, którą dałoby się ~ rzeczywistości naprawi~ 
przy zachowaniu niezmienionego systemu sprawowarua ~ł~dzy, systemu, w kto­
rym panuje nieodpowiedzialność rządzących przed opmlą s~ołeczną; systel;D 
ten sprawia, że ludzie których jest przecież wielu, bardzo WIelu, w apara.Cle 
państwowym, ludzie samodzielni i z inicjatywą,. z . poczuciem odpowIe~Ial­
ności znajdują się bardzo często pod władzą ludzi ruekompetentnych, ktorym 
nade ' wszystko zależy na tym, żeby nie zmieniać tego co jest, żeby nie powo­
dować jakichkolwiek przeobrażeń, wśród których owa niekompetencja mogła­
by się ujawnić . Okres poprzedzający bczpośrednio wydarzenia październikowe 
był w Polsce powojennej okresem najwyższej, jaka i~~ała, ~wobody kry­
tykj , swobody, która później - w~kutek syste~u repr~JI. - znikła. (z~y~a~ 
nie wielu pism, klubów i zrzeszen). System informaCjI Jest obecme rowruez 
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gorszy ~ .w ostatnim .okres~~ .przed paździ.ernikiem. On, niestety, sprzyja 
pop~~arnosCI. o~cy~h radi?s~acJ1. I gaz?t. Znajdujemy się w zadziwiającej sy­
tua?Jl, w ktorej wladomosCI, ktore .kazdy ~oże usłyszeć po przekręceniu gałki 
radia, w: Polsce drukowane są w. tajnych b~uletynach z numerowanymi egzem­
plarza~:" Pod t~ wzglę.dem me obserwujemy zmian na lepsze. Samo słowo 
"wolnosc stało SIę podejrzane. Prawda, w okresie stalinowskim słowo wol­
ność" było powszechnie nadużywane i oznaczało tyle co brak wol~ości. 
W związku z tym ~oże t~ sytu~cja jest prostsza. W ustawie o szkołach wyż­
szych z okresu stalinowskiego Jest mowa o wolności nauki. W ustawie wy­
danej po 1956 r. nie ma już tego zwrotu. 

Panuje dalej doktryna, która wydaje mi się absurdalna i która została 
z~esztą P0.rz~cona przez wię~zoŚć. p~tii .komunistycznych w' krajach zachod­
moeuropeJskICh, doktryna, ze SOCjalizm Jest z natury samej brakiem swobód 
politycznych, brakiem możliwości krytyki, brakiem udziału społeczeństwa w 
~ządzeniu, a wo~ec . tego . każde żądanie jakichkolwiek swobód politycznych 
Jest automatyczme ządamem powrotu do kapitalizmu . Doktryna która za­
kł~d~, że całkowita. monopolizacja decyzji politycznych, brak odpowiedzial­
nosCI przed sp~ec~enstwem, brak możliwości wyrażania się opinii publicznej, 
brak . infor~a?JI I strach przed konfrontacją - że to należy do natury 
ustroJu. ~ocJa~stycznego t~ samo, jak należy do niego fakt, że banki są 
własnosCIą panstwową, a me prywatną. Jest prawdą, że nie żyjemy w tym 
~trac~u przed represj~Ini, jaki był charakterystyczny dla tamtych czasów, 
~e me ma tego pOCZUCIa potencjalnego zagrożenia w każdej okoliczności. Jest 
Jednak również prawdą, że nie ma żadnych urządzeń instytucjonalnych kte-
re by uniemożliwiały powrót do tamtego systemu. ' 

.Organizacj~ życia politycznego (można to raczej nazwać brakiem życia 
polItycznego) Jest z tego punktu widzenia niedobra. 

Leszek KOŁAKOWSKI 

TEKST LISTU PROTESTACYJNEGO 

. W orze 1/~3~-2/232 "Kultury" informowaliśmy o proteście pisarzy, w 
ZWIązku z usuruęCIem Leszka Kołakowskiego z partii. Obecnie podajemy pełny 
tekst protestu. Jak dotąd, szesnastu pisarzy bądź zostało usuniętych z partii 
bądź saIni z niej wystąpili. ' 

.My, niż.ej po?pisani, ?złonkowie Pod~tawowej Organizacji Partyjnej przy 
ZWIązku L~te~atow PoJ;:kich chcemy dac wyraz naszemu niepokojowi z po­
w~u usuruęCIa z PartiI tow. Leszka Kołakowskiego. Tow. Leszek Kołakow­
~, ~nako~.ty filozof marksistowski i. pisarz,. s~ał. się jednym z naj głębszych 
I. n~JbardzleJ u.talento~van.ych, w s~al~ polskiej I Iniędzynarodowej, wyrazi­
cI~li poglądow Iden~yflkuJących socJ!llIzm z pełną wolnością twórczą, postu­
IUJący'ch przeto taki. ukła~ stos~ow, w którym publiczna, choćby i naj­
ostrzejsza, krytyka filozoficzna I społeczna różnych zjawisk rzeczywistości 
eg~ystowałaby na zasadzie ~ia codziennego, nie zaś aktu wyjątkowego, ska­
zUJącego. ~ytyk~ ~a represJ~ natury bądź partyjnej bądź adnIinistracyjnej. 
Taką WlZJę SOCjalizmu podzIela z Kołakowskim wielu intelektualistów ko­
~unis~yc~nych zarówno w Polsce jak i w innych krajach socjalistycznych 
I kapItalistycznych. Dlatego też wykluczenie tow. Kołakowskiego z Partii 
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wykracza daleko poza zasięg sprawy indywidualnej i staje się poważnym 
i nader niepokojącym wydarzeniem o charakterze politycznym. Może ~ię 
wydać smutnym symbolem, iż wykluczenie to nastąpiło w lO-tą rocznICę 
polskiego Października, który niósł nadzieję na swobodny i au~entyczny r?z­
wój demokracji i kultury socjalistycznej. Obawiamy się, by me przyczyniło 
się to do pogłębienia kryzysu ideowego w życiu partyjnym licznych śr~owisk 
intelektualnych i artystycznych Kraju. Z tego też względu, powodowaru szcz~: 
rą troską o dalszy rozwój sytuacji, gorąco apelujemy do Kierownictwa P~rt1~ 
o zrewidowanie pochopnej decyzji Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej 
i o przywrócenie praw członkowskich tow. Leszkowi Kołakowskiemu. Pozo· 
stawienie go poza Partią przyniosłoby jej uszczerbek zbyt wielki, by można 
nad nim przejść do porządku dziennego. 

J 

• 



Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
New York, 5 lutego 1967. 

~ l~pcu r:z. "Wiadomości" londyńskie, w artykule "Metody i praktyki 
BezpIeki w pIerwszych latach dwudziestolecia", podały niedokładne wiado. 
mośc~ o ś~erci ~ego brata śp. Doktora Grzybowskiego, byłego Profesora 
chor?b skornych I wenerycznych Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego w War­
szaWIe. 
. Praw~we imię Profesora Dra Grzybowskiego było Marian, a nie Stefan, 
Jak mylme podano. Prof. M. Grzybowski aresztowany został l grudnia 
1949. r. w ~woim mieszkaniu przez funkcjonariusza w czapce studenckiej, 
~od~Jącego SIę za studenta. Zmarł w czasie śledztwa 11 grudnia, a nie w je­
slem tego roku. 

W czasie mojego pobytu w Polsce w 1958-1959 roku zebrałem informa­
cje od osób wiarogodnych, w ten czy inny sposób związanych z okolicznoś­
ciami aresztowania i śmierci mego brata. Otrzymałem następujące wiado­
mości: Profesor M. Grzybowski aresztowany był na podstawie, między in­
nymi, doniesień Dra S. Jabłońskiej (Apfelbaum), która, będąc asystent­
ką mego brata, pracowała jednocześnie dla Bezpieki. W czasie śledztwa , 
podczas indagacji, brat mój, nie mogąc widocznie nerwowo wytrzymać ba­
dań, zmierzył się krzesłem na funkcjonariusza departamentu śledczego . Ten 
rzucił się na brata i w rezultacie walki własnoręcznie go zadusił. Zmarłego 
zawinięto w dywan i przeniesiono do celi w podziemiu, rozpuszczając jedno­
cześnie pogłoskę, że Prof. Grzybowski popełnił samobójstwo. Szereg lekarzy, 
którym polecono zrobić sekcję i wydać oficjalne świadectwo o śmierci , od­
mówiło tego, twierdząc, że nie będzie im wolno napisać prawdy w protokole. 
Niedługo potem Dr S. Jabłońska mianowana została na katedrę, którą tak 
długo i chlubnie zajmował Prof. Grzybowski. Po wypadkach 1956 roku 
brata mego ,,rehabilitowano" . 

Drugi mój brat, śp. Dr Józef Grzybowski, Profesor chirurgii operacyjnej 
na tym samym Uniwersytecie, został zamordowany przez Niemców w czasie 
Powstania 1944 r., jako jeden z chirurgów Armii Podziemnej. 

Aby uczcić pamięć mych braci, w testamencie swym ustanowiłem The 
Grzybowski Foundation" - Stypendium Rodziny Grzybowskich. Fundacja 
ta jest zapisana dla Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu Warszawskiego ( obec­
nie Akademia Medyczna); będzie ona miała na celu pomoc w studiach dla 
studentów medycyny lub asystentów Wydziału Lekarskiego tego Lniwersy­
tetu. Fundacja ta, dla różnych powodów, wejdzie w życie w szereg lat po 
śmierci mojej i mojej żony. Gdy byłem w Warszawie, Dr Jabłońska, wiedząc 
już o tym, ośmieliła się zaproponować abym nie czekając przekazał pieniądze 
Akademii Medycznej. Tego oczywiście nie zrobiłem, w braku jakiegokolwiek 
zaufania. 

Łączę Panu wyrazy wysokiego szacunku, 

Inż. Jan GRZYBOWSKI HOLM 
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New York, w lutym 1967. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W związku z listem p. Artura Tarnowskiego, poddającym krytyce moją 
relację o ucieczce Siczyńskiego, śpieszę przypomnieć, że relacja ta stanowi 
zaledwie fragment większej całości, w ramach której omawiam wszystkie 
te aspekty, których brak wytyka mi autor listu do Redakcji, oraz wiele 
innych, o których w liście tym nie wspomniał. 

Wkrótce już ukaże się w druku obszerna opowieść o zamachu z próbą 
podrysowania psychologicznego i politycznego tła tej zbrodni, w oparciu 
- jak łatwo będzie stwierdzić - nie tylko o wspomnienia sprawcy. 

Całość sprawy była przedmiotem odczytu, jaki wygłosiłem ubiegłego grud­
nia pod auspicjami Instytutu Piłsudskiego w Nowym Yorku. 

Wyjaśnić muszę mimochodem, że pytanie o to, czemu Siczyński tyle razy 
strzelał, postawił mu jego dozorca więzienny, Pyłypczuk, o którym opowia­
dam. 

Nie było tu z pewnością miejsca na rozważanie dlaczego Siczyński to 
zrobił, skoro na innym miejscu motywy i okoliczności zbrodni oświetlone 
być mają możliwie wyczerpująco. 

Nie wiem, niestety, kiedy uda mi się przedstawić zainteresowanym czy­
telnikom całość pracy badawczej, jakiej poświęciłem w ostatrUch latach spo­
ro czasu, zebrawszy materiały pozwalające na zobaczenie tej smutnej sprawy 
na historycznym tle epoki, jako jeden z wielu dramatów w stosunkach 
polsko-ukraińskich. 

Łączę wyrazy poważania, 
Aleksander JANTA 

• 

Londyn, 20 lutego 1967. 

Do Redakcji "Kultury". 

W związku z pracą "Władysław Studnicki w świetle dokumentów hitle­
rowskich II wojny" ("Zeszyt Historyczny" nr XI) przypomniał mi się 
przypadek opowiedziany mi przez Stanisława Mackiewicza. 

Po swym ostatnim przybyciu do Londynu i osiedleniu się tutaj, W . Stud­
nicki chciał bywać w czytelni biblioteki British Museum. Udał się tam ale 
nie pozwolono mu wejść do czytelni, bo nie posiadał biletu wstępu . Wyja­
śniono Studnickiemu, że roczne bilety wstępu otrzymuje się po złożeniu 
pisemnego podania, zawierającego rekomendację petenta przez osobę o usta­
lonej reputacji naukowca, stwierdzającą, że petent zasługuje na wydanie mu 
karty wstępu. Studnicki poprosił o katalog biblioteki, znalazł w tym kata­
logu 17 tytułów swoich dzieł (osobiście to teraz sprawdziłem w czytelni 
biblioteki) i spytał, czy to nie mogłoby wystarczyć. Przeproszono Studnic­
kiego i dano mu stałą kartę wstępu. 

Stanisław LUBODZIECKI 



Tom t43 BILlOTEKI « KULTURY» 

BONIFACY MIĄZEK 

ZIEMIA OTWARTA 
Poezje 

Str. 40 Cena egz. 6 F (9/-; dol. 1,25) 

Londyński korespondent ,,Kultury": Juliusz MIEROSZEWSKI 
11 Gainsborough Road, London. W. 4. - Telefon : CHIswick 1860 

• 
Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLIN -GRUDZIŃSKI, 

Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 387456. 

• 
Kanadyjski korespondent "Kultury". Wacław IWANIUK, 
263 Keewatin Ave., Toronto 12, Ont. Telefon: 4819363. 

Wydawca: INSTITUT LITTERAlRE 
91, avenue de Poissy, Maisons-Laffitte (S .. et-O.) 
Le directeur de la publication : Jerzy Giedroyc. 

DepOt Legal 2" Trimestre 1967. 

KlItlllRA 
REDAKTOR : JERZY GIEDROYC 

Adres Redakcji: 91, nonu. do Poluy, 78-M.llonl.L.offltt •• 
T.lolon : 962·19.04 

PRZEDSTAWICIELSTWA 

la':R~~~ .POLUONIOWA : Roman Krolikowski, 507 Westmor-
, ed Iy Road, Johannesburg ........... . ........... . 

S ARGENTYNA Tadeusz Oabrowski , « Libreri. Polaca -, 
errano 2076, Buenos Aires ... . . .. ....... . .... . . .. ...... . 

RaAUSTRALIA : « Vistula" (Australia) Pty Ltd ., Daking House, 
wson Pl ace, Sydney .... .. ...... ...... ... .. ...... .. . . .. . 

go AUSTRIA: Henryk Odlanicki-Poczobut, Wien I, Schonlatern-
SSe Nr 5/2. Stiege/TUre 14 ...... . ........ . ....... ... . . 

• pBEL~A: Janina Korab Brzozowska-C.aky, 19, Amedee Lynen, 
P. ,Bruxelles 3, Nr konta pocztowego 7315-20 . . ... . 

niBRAzYLIA : Seweryn A. Hartman, rua Barao de Itapeti­
nga 221, s. 1203, Cx. Postal 30.750, Sao Paulo, tel. : 35-5584. 

k ~RANCJA : do nabycia w redakcji c KULTURY _ i w 
Slegarniach polsk ich w Paryzu ... . ........... . . . ..... . . . 

teiHOLANDIA : M. Barczyk, P. Caland laan 50, Amsterdam; 
. : 1533311 ; Konto pocztowe Nr 617512. 

St KANADA : M. Jaxa-Oobicka, Polish Voice, 1089 Queen 
t-k, W. Toronto 3, Ont, K. Krakowska, 2318 Hingston Ave. 
Q ntreal 28, Quebec, tel. : HU 8-5224; "ZWIAZKOWIEC ", 1475 
rnueen SI. W., Toronto 3, Ont ., reI. : LE 1-2491; W. T. Orym-

er, 31, Argyle Ave., Ottawa, Ont., reI. : LE 33407. 

7/~IEMCY : St. Mlklciuk, 8 MUnchen 45, Gabionzerstr . 
....................... .. ... ... ... . ........ .. ...... .. .. 

Prenumerata 

Egz poj. 
1/2-roczna Roczna 

75 cent. R 4,20 R 8,00 

7 sh. 9 d . 1: 2.02 .00 1: 4.00.00 

S A 10,00 S A 1,00 S A 5,35 

145 szyI. a . 280 szyI. I . 

60,00 F. b. 300.000 F. b. 560.00 F. b. 

5,00 F. 26,00 F. 50,00 1'. 

4,00 FI. h. 22,00 FI. h. 41,00 FI. h . 

1,50 S Con. 8,00 S Can 13,00 S Con. 

4,50 DM 24,00 DM 46,00 DM 

NORWEGIA : Br. Lubinski, Klommenstengt 8, Mos. . .. 5,50 F. 28,00 F. 54,00 1'. 

Te~~AJCARIA : Marl. W .. ung, 6, rue des Lilas, Geneve. 
. . 33 34 20, Nr konta poczt. 1.14431 ................ 4,75F. I. 

SZWECJA Norbert Zaba, Kallskorsgatan 3/IV Stockholm. 6,00 Kor. 

S U.S.A. : J. Blenkowskl, 627 Tracy St. Utica, N.Y. 13502; 
y' eObczynski, Alml Shipping C·, 121 St. Marks PI., New 
H °rl N.Y. 10009; L. Oud.rew-O .. otynski, 1603 N· Fu ll.r Ave ., 
A. o YWood, Cal. 90046; S. Dziarczykowlki, 2402 Cheremoya 
RV " Hollywood 46, Cal.; M.K. Dziew.nowskl, 41 Katherine 
A. d., Watortown, Mass . 02172; Adam J. Galinski, 1727 Mass . 
wv~. N.W., Washington, D.C. 20036; T. Konopackl, 11839 Edge-
Ma er Dr., Lakewood, O. 44107, tol. LA-I-2305 ; Christian 
V' Krotowicz, 4477 Wilson Ave., San Diego, Cal., 92116; 
A .B. Kwast, 376, WalIIngford Terr., Union, N.J. 07083; PolI.h 
Erner, Book C· 1136 Milwaukee Av., Ch icago III. 60622; 
241:osynlak, 595 Fillmore Av., Buffalo N.Y. 14212; PracI, 
l' ~emphis St., Philadelphia, Pa 19125; Tho Polish Book 
R"P<'rlong C·, Inc ., 156 Filth Ave. , New York, N.Y. 10010; 
C'I J . Sas.Babczyn.kl, 9530 East Rosecrans Ave, Bellllower, 
Ba . . ?O706, Tal. 867-1857; Jan Wojcik, 131, Gold Street, New 

25,00 F . l. 48,00 F. l. 

30,00 Kor. 58,00 Kor. 

~~\aln, Conn . 06053; Jln Zych, 5515 Tarnow, Detroit, Mich 
0, Tel. : 899-5165. 1,25 dol . 7,00 dol. 12,00 dol . 

ChW, ~RYTANIA : c Gryf_ Publication Ltd., 169-171, Ba tter.ea 
urc Road, London, S.W. 11. .................... . . . ... · 7 sh. 9 ci. 1: 2.02.00 1: 4.00.00 

Te~L~HY : Witold lahorski, Roma, via Gallia 60 int. 27 
. . 75-67-241 ............... .. ..... . .. . ........... . .. . . 700 L 3.600 L. 7.000 L. 

W krajach niewymienionych prenumerata jak we Francji, phU! koszty porta 

2 F półrocznie i 4 F rocznie. Przesyłka pojedynczep;o numeru: 0,35 F. 

Należności we Francji wpłacać można przekazem pocztowym na adz.: 
INSTITlJT LITTERAIRE, 91, IV""U. d. PoillY, 78-M .. nil-I .. Roi, 

par MAISONS-LAPFITTE - C.C.I'. PAIUS 18.221-56 . 



lVowoAei 

BIBLIOTEKI «KULTURY» 

TOM 140 

SERIA - "ZESZYTY HISTORYCZNE u 

A T 
Styczeń 1967 

zawiera m.in. prace: 
J. Weinsteina: Władysław Studnicki w świetle dokumentów hitle. 

rowskich II wojny 
St. Kota: Wspomnienia (Cz. 1.) 

M. Młotka: Samodzielrw. Brygada Strzelców Karpackich (Cz. 1.) 
T. Nowackiego: Ludowe wojsko polskie 

St. Lubodzieckiego: Wspomnienia oficera drugiej grupy 

Str. 240. Cena 15 F (dol. 3,00; 20/ -) 

• 
TOM 141 

OLGA SCHERER 

Powieść 

Str. 208. Cena 13,50 F (dol. 3,00; 20/-) 

• 
TOM 142 

ALlC.JA ZAWADZKA-WETZ 

Wspomnienia 

Str. 240. Cena egz. 16,50 (dol. 3,50; 24/ 6) 

Richard S.A., 24, /'Ue Slephenoon ... P.rlt Cena 5,00 F 


	SPIS RZECZY
	Zbigniew A. jordan: Perspektywy ewolucji marksizmu
	Paweł Hostowiec: Notatnik nieśpiesznego przechodnia
	Witold Gombrowicz: Fragment z dziennika
	Czesław Dobek: Człowiek na czworakach
	Adam Czerniawski: Koniec
	WIERSZE
	Bogumił Andrzejewski: Wiersze
	ZAMACH STANU - REWOLUCJA - SZAKALONIDZI OBEJMUJĄ WŁADZĘ

	Danuta Irena Bieńkowska: Wiersze
	O ADAMIE ZAWSZE
	TABLETKI
	NA HORYZONCIE SNÓW

	Josif Brodski: Przepowiednia, Bóg na wsi, Piosenka

	ARCHIWUM POLITYCZNE
	Juliusz Mieroszewski: Pewne rzeczy nazwane po imieniu
	Londyńczyk: Kronika angielska

	DOKUMENTY
	Stalin i najazd hitlerowski na ZSSR
	Michaił Bragin: Kryzysy bitwy
	L. Wołynskij: Pod ochroną państwa

	O RELIGII BEZ NAMASZCZENIA
	Michał Chmielowiec: Dwie stare moralności

	KRONIKA KULTURALNA
	Jerzy Gajek: Dziesięć "jesieni" w Warszawie
	Komunikat "Polonica Technica"

	KSIĄŻKI
	Michel Garder: O książce Jana Libracha
	Piotr Wandycz: Dwa wydawnictwa
	Wacław Iwaniuk: Niedoszły polski bard
	Benedykt Heydenkorn: Dwie orientacje
	Maria Czapska: Szlachectwo rodu Mickiewiczów
	Wacław Lednicki: Moja odpowiedź Z. Markiewiczowi
	Nadesłane nowoscl wydawnicze

	Zofia Hertz: Humor krajowy
	J. Korson: Wydarzenia miesiąca
	KRAJ
	Uniwersytet Warszawski

	J. Grzybowski-Holm, Al. Janta, St. Lubodziecki: Listy do Redakcji

